
O współpracę gospodarcza Polski i Węgier
Na temat współpracy gospodar­

czej polsko - węgierskiej zamieści! 
artykuł dyrektor Izby handlowej 
polsko - węgierskiej p. Wacław 
Kozłowski w „Polsce Jutrzejszej 
Gospodarczej" z dn. 18 paździer­
nika b. r.:

Można przypuszczać, że gorączka 
przem ian politycznych w  Europie środ­
kowej ma się na razie ku końcowi, jak ­
kolw iek nasilenie je j może się wzmóc 
jeszcze przy ostatecznym  wykreślaniu 
nowych granic. Doniosłe te przem iany 
znajdą niechybnie swoje odbicie w s fe­
rze m iędzypaństwowych stosunków go ­
spodarczych. Odnosi się to także do sto­
sunków polsko -- węgierskich, dobrze 
więc będzie uzm ysłowić sobie niektóre 
przynajm niej m ożliwości w  dziedzinie 
gospodarczej, w yp ływ ającej z nowej 
sytuacji politycznej, w jak ie j obydwa 
państwa teraz się znajdą.

Dotychczasowa współpraca gospodar­
cza polsko - węgierska jest niezm iernie 
mało rozbudowana zw ażyw szy na ser­
deczne i zadawnione stosunki po litycz­
ne i kulturalne m iędzy obydwu naro­
dami. W ystarczy  wskazać, że w  cało­
ści handlu zagranicznego Polsk i udział 
W ęg ier  nie przekracza l°/o. Przyczyn  
tego zjaw iska było dotychczas wiele. 
Jako jedna z poważniejszych w ym ie­
nić należy konieczność tranzytu  przez 
Czecho-Słowację. T ran zy t ten mimo 
istnienia ta ry fy  zw iązkow ej polsko-wę­
g iersk iej opartej na porozumieniu z 
Czecho-Słowacją, nie zawsze dawał do­
statecznie korzystne możliwości han­
dlowe, tym  bardziej, że większość pol­
skiego wywozu do W ęg ier  to artyku ły 
surowcowe, których cena jest w dużym 
stopniu zależna od kosztów  transpor- 
iU. W arto  tu przypom nieć transporty 
węgla polskiego, k tóre przed dwoma la­
ty  w ędrow ały  ze Śląska koleją do 
Gdyni, stąd morzem  naokoło Europy, 
aby przez M orze Czarne i Dunaj do 
trzeć do Budapesztu. M im o jednak 
i dn iejącej bariery, jaką tw o rz j dotąd 
Czecho-Słuwacja dla obrotu tow arow e­
go  polsko - w ęgierskiego, tak Polska 
jak W ęg ry  czyniły w  latach ostatnich 
ustawiczne wysiłk i w  kierunku rozsze­
rzenia wzajem nych stosunków gospo 
darczych, co ujawniło się zarówno w 
rosnących stale cyfrach obrotów  han­
dlowych jak  również w  rozm iarach 
Lianzytu w ęgiersk iego przez Polskę. 
W praw dzie ostatnie tygodnie przyn io­
sły zupełne zam knięcie gran ic czecho­
słowackich dla przewozu tow arów  m ię­
dzy Polską i W ęgram i, drogą zaś okrę­
żną przew óz się nie opłaca, nie w yw o ­
łało jednak to zjaw isko szczególnego 
niepokoju s fer handh wych, rozumiane 
jes t bowiem jako wybitnie przejściowe. 
Zdrow y instynkt narodu węgierskiego, 
który w ykazu je niezłomną v olę w | - 
żeniu do ustalenia wspólnej gran icy  z 
Polską, znajduje swoje uzasadnienie 
n iotylko w  przesłankach politycznych, 
lecz w  takim  samym stopniu i gospo­
darczych W ę g ry  eksportują duże ilo­
ści produktów rolnych na rynki półno­
cno - europejskie, skąd sprowadzają 
wzamia.n szereg cennych surowców. 
Obroty W ęg ier  ze Skandynawią, k ra ja­
mi bałtyck im i i A n g lią  wyniosły w  r.

1937 w w yw ozie 92 mil. zł, a w  przy­
wozie 47 mil. zł. N ajk rótsze dla W ę ­
g ier połączenie kolejowe z portam i 
północnej Europy prowadzi Tló Gdyni i 
Gdańska. W nioski same się nasuwają.' 
R ealizacja ich nie będzie trudna, je j i i  
dojdzie istotnie do utworzenia wspólnej 
gran icy polsko - węgier skiej. Tak  samo 
w  dziedzinie wym iany tow arow ej pol­
sko - w ęgiersk iej obustronna polityka, 
nie będąc krępowaną żadnym i zewnę­
trznym i przeszkodami, doprowadzi nie­
chybnie do wzm ożenia obrotów. Będzie 
tego w ym agała bardziej niż k iedykol­
w iek obustronna lac ja  (stanu.

Z kolei trzeba sobie zadać pytanie, 
jak ie tow ary  w  zm ienionych warun­
kach będą przedm iotem  handlu m iędzy 
Polską i W ęg lam i. O tóż rozszerzenia 
listy tow arów  eksportowych z Polski 
oczekiwać nie należy, a jeśli nawet, to 
raczej dla artyku łów  o drugorzędnym 
znaczeniu. Natom iast powinien wzróść 
wydatnie w yw óz polskiego węgla i 
drzewa, parafiny, tkanin, cynku i m a­
szyn różnego rodzaju, zw łaszcza ma­
szyn włókienniczych, w ięc artyku łów  i 
dotąd eksportowanych do W ęgier. P rze ­
de wszystkim  jednak węgiel, k tórego 
W ęg ry  sprowadzają dotychi 3&ś za su­
mę około 18 mil. zł rocznie, ma duże 
szanse zbytu. N iem ałe zapewne zna­
czenie będzie m iał tu antracyt ze Ślą­
ska Zaolzańskiegu. W yw óz drugiego 
najważniejszego artykułu, drzewa, bę­
dzie zależny w pewnym  stopniu od 
ukształtowania się nowej gran icy w ę­
giersk iej. Gdyby W ęgry  otrzym ały  za­
lesione obszary Rusi Podkarpackiej, 
W ówczas dotycłiczasowy ich przywóz 
uizewa, w yraża jący  się cy frą  ca. 70 
mil. zł. rocznie, nie zw iększy się, ale i 
nie spadnie, nie zapom inajm y bowiem, 
że przypadające W ęgrom  i’ównocześnie 
ziem ie etnograficzn ie w ęgiersk ie są tak 
samo pozbawione lasów jak i tereny 
objęte granicam i W ęg ier  dotychczaso­
wych. W  wypadku zaś otrzym ania ty l­
ko obszarów etnograficznych będą Wę- 
g i y  tym  bardziej odbioi cami drzewa pol­
skiego. Czechy bowiem, nie m ając już 
teraz lasów sudeckich i śląskich, będą

W  „Gospodarce Narodowej" z 
dn. 1. października 1938 r. p. A. 
Wolmar kreśli następujące intere­
sujące uwagi w artykule p. t. „P la­
nowanie i psychologia":

Jest już tak, że sprawy i pojęcia naj­
bardziej dyskutowane —  są istotnie, 
najmniej znane i zrozumiale. N a  przy 
kład pojęcie planowania gospodarcze­
go. P rzy ję ło  się zarćwno w  naszej li­
teraturze jak  i publicystyce gospodar­
czej, jak  —  co o w iele gorsze v.
praktycznym  działaniu, identyfikow ać 
planowanie gospodarcze z manipulacja 
w materii, cyfrach, przestrzeni i ew. 
deszcze w  czasie. P rzez planowanie go ­
spodarcze rozum ie się praw ie w y łącz­
nie organ izację produkcji, inwestycyj. 
rozdziału czy  przydziału towarów Biu­
ra planowania w dziera ją  się w  zakresy 
zagadnień branżowych, starają się

zapewne czerpać d izew o ze Słowaczyz- 
ny i Rusi. W  ten w ięc sposób stałyby 

'się W ęg ry  poważnym i odbiorcami drze- 
,wa polskiego, które pod w zględem  ja ­
kości przew yższa wybitnie drzewo po­
chodzenia bałkańskiego. Tak  jednak 
lub inaczej dotychczasowa, skromna 
bardzo cyfra  polskiego eksportu drze­
wa do W ęg ier  wzrośnie.

Co się tyczy importu polskiego, to 
wzrośnie on zapewne tak samo pod 
w zględem  objętości, jak  również ja ­
kości, gdyż m ogą tu odegrać poważną 
rolę. towary, sprowadzane dotąd przez 
Polskę z Czechosłowacji, więc gliny sr - 
cjalne, wyroby chemiczne w yroby ka- 
m ieniaiskie, celuloza. Głównymi jednak 
artykułam i importu pozostaną w||i2 g  
skie produkty rolne, niehodowane w 
Polsce lub hodowane w  małych iloś­
ciach (jes t tego kilkanaście pozyc ji), 
poza tym  wina, skóry surowe, różne w y ­
roby chemiczne i maszyny. W  pewnyi, 
stopniu m<5zna się liczyć także z im ­
portem  rudy zelaznej i bauksytu.

Całość stosunków handlowych pol­
sko-węgierskich będzie zapewne w krót 
ce przedm iotem  specjalnych rozmów 
m iędzy -obydwoma rządami. I  dopiero 
po ukończeniu tych rozm ów będzie 
nożna wysnuć Wnioski bardziej szcze­
gółowe.

Kończąc powyższe uwagi, nie spo­
sób nie podkreślić w ie lk ie j ladości, ja ­
ką ) okazują polskie s fery  gospodarcze 
z racji zb liża jącego się ostatecznego 
rozwiązania, w zasadzie zciecydowane.- 
go, spraw y zwrotu  przez Czeoho-Sło 
wację terytoriów  węgierskich. W yzw o­
lenie W ęgrów  będzie spełnieniem co­
dziennej m odlitwy całego narodu w ę­
gierskiego, k tóry  przy swej rycerskości 
nie m iał nigdy żadnych istotnych nie­
porozumień z Polską. Przeciwnie, w 
czasach dla Polski najcięższych, więc 
w okresie niewoli, składał nam wzru­
sza jące  dowody w ierności i oddania. 
Słusznym więc będzie dalsze zacieśnie­
nie istn iejących w ięzów  p rzy jaźn i —  
teu:az, kiedy obydwa państwa niepodle­
głe rosną w  znaczenie i sile.

W A C Ł A W  K O ZŁO W SK I

ewentualnie pro jektam i swym i korygo­
wać to co w  danej branży istnieje, sta­
rają się co na jw yżej inspirować to co 
w danej branży ma istnieć. Cała dzia­
łalność planowania gospodarczego zre­
dukowała się do przyjm owania postawy 
sztabowców, pochylonych nad mapami 
zagadnień często jednostronnie w yk re­
ślonych — bez wnikania w  jeden z na j­
istotniejszych czynników  wszelkiej 
twórczości ludzkiej; czynnik psycholo­
g iczny . Tym czasem  jeśli się chce, bj 
ludzie stw orzy li pewne fakty, trzeba w 
p ierwszym  rzędzie w ypracow ać m eto­
dę psychologicznego oddziaływania na 
nich.

Przyznać musimy, że zrozumienie dla 
problemu „planowania psychologiczne­
g o " istnieje w  niektórych zbiorowiskach 
posługujących się metodą planowania, 
—  obojętne czy  zrozumienie to nazw ie­
my :świadomym czy też nieświadomym. 
Planowanie rosyjskie, najbardziej zna­

Planowanie i psychologia


